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Jeszcze o Adamie Miękiewiczu. 


Na zakończenie opisu naszej uroczystości na- 
rodowej, której główne szczegóły w poprzednim po- 
daliśmy numerze, dodamy jeszcze, że dzień 4go lipca 
byl do późnej nocy prawdziwem świętem narodowem 
w całem tego słowa znaczeniu, W licznych do- 
ach prywatnych i w wielu miejscach publicznych 
odbywały się gościnne przyjęcia przybyłych z da- 
lekich stron uczestników obchodu. Poezciwych na- 
szych włościan, którzy z dalekich stron przybyli na 
uroczystość narodową, podejmowało gościnnie kra- 
kowskie Towarzystwo oświaty ludowej w ogrodzie 

Towarzystwa Strzeleckiego, gdzie 50 stołów w dwa 

rzędy ustawionych przybycia gości oczekiwało. Około 
6-tej wieczorem zaczęła sie skromna uczta, na którą 
przeszło 600 włościan przybyło. Zastawa była bardzo 
skromna i składała się z chleba, sera, kołaczy, śledzi, 
i jako napitku piwa i miodu. Kilka pań i kilkunastu 
studentów akademików usadzało i częstowało wło- 
ścian. Piękny był widok tego licznego zgromadzenia 
braci naszych od pługa. 

Podczas biesiady wygłoszono liczne mowy. Od- 
zywali się kolejno włościanie i niewłościanie. Naj- 
ękniej przemówił włościanin Antoni Olbrycht, z po- 
iatu gorlickiego, który wyjaśnił znaczenie pamiątek 
ikowskich — mogił Krakusa i Wandy, grobów 


Wawelskich i tłómaczył, dlaczego Polacy kochają 
i wielbia Mickiewicza. Przemowa ta tak się wszyst- 
kim podobała, że mnóstwo ludzi podczas niej na- 
płynęło pomiędzy stoły zastawne i otoczyło mowcę, 
każde słowo jego chciwie chwytając. 

Uroczystość narodową żakończyła wspaniała 
ilnminacya miasta. Niezliczone różnobarwne światła 
sprawiały obok chorągwi, girland, wieńców i t. p. 
ozdób, prawdziwie czarodziejski widok, a tłumy ludzi 
przeciągały do późnej nocy po ulicach starego grodu 
Krakusa. 

Wspaniałość obchodu w Krakowie okazuja naj- 
lepiej, jakiej czci używa w świecie całym imię Ada- 
ma Mickiewicza,-jako wielkiego poety, to jest twórcy 
najeudniejszych pieśni. Ala dla nas ma on jeszcze 
większe znaczenie i dlatego, obok mnóstwa eudzo- 
ziemców, z całej Polski przybyli ludzie dla złożenia 
hołdu prochom Mickiewicza: od Bałtyckiego morza 
po morze Czarne, od Warty do Dniepru, wszystkie 
prowineye Polski przysłały kłosy, kwiaty i swoje 
dzieci do Krakowa; lud wiejski, miasta, duchowień- 
stwo, szlachta i magnaci, ubodzy, uczeni, dygniłarze, 
stutysięcznym tłumem zbiegli się około trumny uko- 
chanego wieszcza. 

W poprzednich arlykułach wskazaliśmy, skąd 
pochodzi ta cześć i ta miłość, aleśmy nie mogli 
dla braku miejsca powiedzieć wszystkiego, nie mo- 
gliśmy powiedzieć najważniejszego. 


p” 


Do końca prawie przeszłego wieku, to jest około | 


100 lat temu, w całej Europie lud znajdował się je- 


Szcze w niewoli, i to w cięższej niż u nas. Ani 
uczeni, ani pisarze ludem się nie zajmowali, nikt 
o nim nie pisał, nikt nie znal ani jego pie- 


śni, ani jego gadek, opowiadań, baśni, nikt nie tro- 
skał się o jego los, o jego potrzeby. Lud wtedy pra- 
cował na roli, bo to było jego zadaniem, ala po 
nadto nia więcej nie znaczył. Wielki to zaszczyt dla 
Polski, że równocześnie prawie z Francyą, a nawet i 
przedtem (przypominamy króla Jana Kazimierza i jego 
śluby w lwowskiej katedrze) królowie znakomici 
i mądrzy panowie poczęli w księgach swoich prze- 
mawiać za tem, żeby ludowi dać swobodę i lepsze 
prawa. Konstgtucya 3-g0 maja stworzyła drogę, była 
ważnym początkiem pracy, żeby lud otoczyć opieką 
prawa i zwolna doprowadzić do zrównania praw 
wieśniaków z prawem wszystkich stanów. Pisaliśmy 
_ już, że tylko rozbiór Polski nie pozwolił całego dzieła 
dokonać. Ale pomimo, że ziemie polskie znajdowały 
się pod obcemi rządami, trzeba było koniecznie dla 
polepszenia doli ludn pracować, a pracować unusieli 
wielcy panowie, szlachta, duchowieństwo, mieszcza- 
nie, uczeni, pisarze, poeci, dzienuikarze, słowem 
M8 Do tej pracy trzeba było jednozgodności 
szystkich. A jakże tę jednozgodność osiągnąć, jak 
i kto miał skłaniać wszystkie stany do pracy dla 
i kiedy rządy zaborcze nie pozwalały wprost 
ach pisać, a i księgi, gdyby były jakie, 
I " dochodziły ? Tego wielkiego dzieła 
dokonał jeden człowiek: Adam Mickiewicz. 
í On pierwszy w Polsce zaczął tworzyć pieśni 
o ludzie wiejskim, on w swych pieśniach pokazy- 


— m0 — | 


wał zacność naszych wieśniaków, zachęcať do zbli- 
żenia się do nich, do poznania ich, on zalecał, żeby 
ich kochać jako prawdziwych braci, żeby zawsze 
i wszędzie, w miastach i po wsiach, w książkach 
i czasopismach pracować dla nich, żeby ich dolą się 
zająć, nieść pomoc i świalło. A te pieśni rozbiegały 
się szybko i pięknośoią swoją, serdecznością, miłością 
pociągały serca, prawdą, mądrością przemawiały do 
rozumów. Wciskały się do dworków szlacheckich i ma- 
gnackich pałaców, chodziły od domu do domu po 
miastach i wszystkie serca nastrajały na jeden głos, 
jak skrzypek nastraja struny, żeby zgodny dźwięk 
wydały. Tak wpajał Mickiewicz w najobojętniejsze 
dusze miłość ojczyzny, to jest miłość wzajemną 
wszystkich stanów, miłość wiary św., mowy naszej, 
zwyczajów naszych. praw naszych, ziemi naszej 
łąk i lasów, rzek i gór naszych. Rozumni i głupi, 
ludzie gorącego serca i zimnych dusz, bogaci i ubo- 
dzy, obywatele wiejscy i miejscy jednem zapłonęli 
pragnieniem: pracować dla odbudowania rozdartej 
ojczyzny, dla poprawienia doli ludu. Mnóstwo poe- 
tów, pisarzy, uczonych, poszło za przykładem Mie- 
kiewieza; zaczęto pisać pieśni o ludzie, tworzyć po- 
wieści piękne, w których przedsławiano lud wiejski, 
jego cnoty, jego biedę, jego potrzeby. W innych 
księgach zbierano  piosneczki ludowe, przysłowia, 
baśnie czyli klechdy, opowieści. W muzyce używano 
nuty ludowej, w obrazach przedstawiano malowidłem 
zdarzenia wiejskie, życie wiejskie. Sprawa ludu stała 
się głównem zajęciem, główną sprawą narodu pol- 
skiego od morza do morza, od północy na południe, 
od wschodu na zachód. Lud nasz, jeszcze nie czy- 
tający, ani wiedział, ani wie. że jego sprawa była 


~ Życzliwość przyjacielska 
<a napisał E. Socha. 
z E 
mu Była to właśnie godzina południowa. W sali jadalnej sta- 
óliezo dworu w Zalesiu zbierała się rodzina pana Lub- 
© kowskiego na obiad, gdy nadszedl posłaniec z poczty i wrę- 
czył pauu list. 

Zdumiony nuieznsjomem pismem pan Atanazy, takie 
bowiem było imię p. Lubkowskiego, odpieczętował jak najry- 
<hlej list i spojrzał na podpis. 

— Marylko, wyrzekł on do żony, pisze do nas Stefan 
z Wiednia, chodź, proszę cię, da kancelaryi, a przeczytam (l, 
co pisze. — To rzekłszy ujął panią Atanazową pod ramię 
i wyszli razem. List tak brzmiał: 

Kochany Atauazy | 

„Opuszczony od wszystkich i pozbawiony wszelkich 
środków do życia, gdyż cały swój majątek straciłem i zdrowie 
zrujnownłew, jestem dziś niemal nędzerzem. W tej więc dla 
mnie okropnej chwili udaję się do Ciebie, drogi Przyjacielu 
po radę, a raczej pomoc, której już bardziej syn mój, jak ja 
potrzebuje. Jesteś i Ty ojcem, a wiesz. co to znaczy troska 
Ojcowska o przyszły los dziecka“. 

- „Długa się tu rozpisywać nie będę, streszczę Ci tylko 
w kiłku słowach moją prośbę”. 
„Podaj mi rękę, bym mógł podźwignąć się z tego bie- 


dnego stanu, przyjmij inię choć w lichy kątek na czas mie- 
dług, bym mógł wrócić do Ojczyzny, znaleść jaki sposób 
do życia i dać dalsze kształcenie memu dziecku." 

„Bądź łaskawy i pamiętny na mnie, a wdzięczność w sercu 
mem dla Ciebie i Twej Rodziny nigdy nie wygaśnie”. 

Te słowa przeczytawszy, p. Atanazy umilknął, zadu- 
mał się mocno, a Pani Atanszowa, otarłszy łzę w oku, rzekłu: 

— Cóż my teraz biedni mu pomożemy, on przyzwy« 
czejony do życia miejskiego wystuwuego, a u nas skromnie 
i nie tak dostatnio. 

— Prawda to, — odpowie p. Atanazy, dostatku u nas 
nie ma, bieda raz pa raz zagląda, bo wydatków dużo, a tu 
jeszcze to grad wytłucze, ta posucha nawiedzi, to nienrodzaj, 
ale trodna cie podać przyjacielowi ręki, trza coś koniecznia 
radzić i pomódz. Ale bo też ciągle mu mówiłem, ża takie 
życie do szczęścia nie doprowadzi, lecz do biedy i niestety 
tak się stało." 

— Ale cóż właściwie mogło być tego powodam? zapy= i 
tała pani Atanazowa. 

— Te różne jego spekulacye, odpowie mąż; osłatniemi 
czasy chował konie wyścigowe, które kupował za ogromne 
sumy, a konie zamiast wygrywać, przegrywały, zresztą pa- 
wnie kiika ich mu padło i tak naraz straciwszy kilkadzie- 
giąt lub set tysięcy, doszedł do tego, o czem pisze. 

— Ach to okropne, po co się też polskiemu szlnehci- 
eowi bawić w takie rzeczy, to należy zostawić Anglikowi, i 


od 60 lat najważniejszym przedmiotem pism, roz- 
praw, rozmów, pracy wszystkich, Myśl ta, sprawa 
ta stała się własnością całego narodu. 

I zapanowała wreszcie we wszystkich ta jedno- 
zgodność, której trzeba było, ta życzliwość powsze- 
chna dla ludu, a tego dokonała pieśń Mickiewicza, 
przykład Mickiewicza, za którym poszły tysiące. 

Gdy przyszła chwilą stosowna w 1848 w Ga- 
licyi, w latach następnych w innych częściach Polski, 
w 1860, 61, 62, w Królestwie, w Litwie i Zmudzi, 
na Podolu, Wołynin i Ukrainie, wszystka szlachta 
udaje się do rządów swoich z prośbą o nadanie ró- 
wnych praw ludowi. W 1848 rząd austryacki, w 1863 
rząd carski, które do więzienia wsadzały szlachtę za 
nadawanie własności chłopom, od siebie ziemię im 
darowały, 

Włościanin stał się obywatelem kraju, mającym 
te prawa, co i inni obywatele. 

Wielka w tem zasługa Mickiewicza i dla tego 
to cały naród czci imię jego, bo słowem swojem, 
pieśnią przecudną, dokonał, jak król jaki, wielkiego 
dzieła nadania ladowi praw obywatela kraju, czczą 
go wszystkie stany bez wyjątku, bo wszystkie stany 
tego pragnęły, bo wszystkie stany rozumieją znacze- 
nie tego dzieła, bo wszystkie stany dzięki Miekie- 
wiczowi, przejęte są życzliwością dla wszystkich 
stanów. 

Mogą być ludzie niechętni ludowi, jak między 
ludem są niechętni dla innych stanów. Ale ogół, 
powszechność, całość narodu, żywiąc w sercach mi- 
łość Ojczyzny, musi żywić miłość wzajemną, pra- 
gnienie. aby wszystkim dobrze się działo. A to w wiel- 


kiej mierze zawdzięczamy pismom, sercu, myślom 
Mickiewicza. — Oto dla czego tak wielką wdzięcz- 
ność czuje naród cały dla wielkiego poety, oto dla 
czego obok królów go umieszcza, oto dła czego 
z wszystkich końców Polski, jak długa i szeroka, 
składa mu kwiaty i kłosy, łzy i modlitwy, hołd serca 
i cześć bezmierną, 


0 użyciu gnojówki w ogrodach. 

W każdem porządniejszem gospodarstwie rolnam znaj- 
duje się na oborze koło kup obornikowych zbiornik na odcie- 
kającą gnojówkę. Gnojówka jest płynem brunatnym, mniej 
lub więcej ćmierdzącym, przedstawiającym niejako wyciąg 
z gnojów na stosie gnijących, tym cenniajszym, że obejmuje 
pokarmy najrozpuszczalniejsze, a więc takie, z których rośliny 
zaraz mogą korzystać. Gnojówka należy więc do nawozów 
szybku a silnie działających. 

Ponieważ gnojówka jest nawozem energicznym, powin- 
niśmy być przy jej użycia ostrożnymi, żeby nie wprowadzić 
w glebę od razu za wielkich ilości pokarmów rozpuszozalnych, 
któreby na rośliny działać mogły bardzo szkodliwie. Starzy 
praktycy nie bez podstawy ostrzegają przed palącemi włas- 
snościami gnojówki. Żeby działalność gnojówki złagodzić, 
rozpuszezać ją trzeba, przy użyciu dla rosnących już roślin, 
większą ilością wody: nmierozcieńczoną używa się tylko na 
bardzo ubogie gleby i w takiej porze, w której na nich nie 
ma roślin, a więć głównie w jesieni lub wcześnie na wiosnę. 

Używając gnojówkę, rozumie się rozcieńczoną (przynaj- 
mniej podwójną ilością wody) zachować, oile można, tę ostro- 
żność, żeby nie lać na same rośliny, jeżeli zaś te rośliny są 
bardzo młode albo świeża posndzone, to używać gnojówki 
bardzo słabej, rozcieńczonej potrójną lub poczwórną ilością 
wody. 

Działanie gnojówki jest szybkie i silne, ala krótko trwałe, 
dla tego chege siłę nawozową gnojówki w esłej pełni wyzy- 
skać, najlepiej używać ją tylko dla roślin potrzebujących wiele 


Niemcowi. Biedny on, bardzo biedny, narzekała pani Lubko- 
wska, a biedniejsze jeszcze to dziecko, które bez matki w tak 
smutnem jest dziś położeniu. Radż co, mój drogi mężu i daj 
mu rychłą pomoc. 

— A, kiedy nie masz nie przeciwko temu, o czem i ja 
sam już myślałem, to niech Qi Bóg magrodzi za dobre serce, 
a odemnie przyjmij szczera podziękowanie. „To mówiąc, pan 
Atanazy pocałował żonę w czoło. 

Po chwili wrócili wszyscy do jadalni, by się skromnym 
obiadem posilić, 


IL. 

Narada stanęła, by pisać po pana Stefana, W kilka dni 
więc po tam spodziewali się już go państwo Lnbkowscy 
i posłali konia rano na etacyę kolejową. Jakoż niezadługo po- 
południu zajechał staogret przed galeryę dworską, a z powozu 
wysiadł oczekiwany gość z synem swoim Gustawem. 

Powitanie było serdeczne, szczere, przyjacielskie. Pani 
Atanazowa ściskała serdecznie małego Gustawa. Wkrótce 
wszyscy weszli do pokoju, gdzie przy ciepłym posiłku, opo- 
wiedział pan Stefan cały przebieg ewego nieszczęścia. Rze- 
czywiście pan Atanazy nie mylił się co do przypuszczenia, 
w jaki sposób przyszedł dziś jego przyjaciel do takiej biedy, 
lo tylko posłuchajmy, co opowiada pan Siefan, a przekonamy 
się najzupełniej: 
— QOstatniemi czasy oddałem się, za namową różnych 
oich znajomych, wyścigom. Pieniędzy jednak jeszcze tyle 


nie miałem, ile trza było na to, ale ponieważ znali mię 
w Wiedniu, wiec o pieniądze trudno mi nie było, dopoży- 
czyłem kilka set tysięcy. Kupiłem kilka sławnych wyścigo- 
wych koni z tą nadzieją, że nagrody za ich szybki bieg 
wkrótce przyniosą mi tyle dochodu, że nietylko spłacę dług, 
ale jeszcze zyskam. Z początku rzeczywiście powodziło mi 
się nieźle, zyskałem tyle, że niewiele brakło do oddania; za- 
ślepiony szezęściem, zajmowałem się z tak wielkiem zajęciem 
tymi wyścigami, iż zapomniałem, że całe moja szczęścia 
i przyszłość zawisła w nogach maich koni. Zamiast bowiem. 
odduć się pracy trudniejszej, korzystniejszej chciałem łatwym 
sposobem dobić mię majątku. Nieszezęścia chciała, że w krót- 
kim czasie dwa najlepsze moja konie złamały nogi w Paryżu 
na wyścigach, a potem znowu jeden w Wiedniu. Niepowadze= 
nie szło jedno za drngiem, reszta koni zaledwie spłaciła długi, 
gdyż wierzyciele moi, widząc jak mi się powodzi, zewsząd 
mnie nagabywali. Sprzedałem więc konie i z resztą pieniędzy 
chciałem wracać odrazu do ojczyzny. Leez Róg jakby na uka- 
ranie zesłał chorobę na mnie, która i tę resztę mego kapitału 
pochłonęła. — Dzisiaj schorowany, bez sposobu do Życia, 
szukam u Was, moi przyjaciele, pomocy wraz z moim synem, 
Tu unilkł i zwiesił smutnie głowę. 

— Ile w mocy naszej hędzie — odpowie p. Atanazy — 
starać się będziemy wlżyć (i w potrzebie, atoli daruj, jeźli 
czasem tak nie będzie, do czegoś jest pawykły. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


pożywieniu, jak np. na wszystkie kapusty i t. p. rośliny jak 
kalafiory i kalarepy, salery lub ogórki. Nie używać jej też 
jednorazowo, ale kilka razy w ciągu rośnienia tych roślin 
w odstępach kilkunastodniowych, łącząc użycie guojówki 
z podlewaniem t. j. dodawać gnojówkę do wody, którą podle- 
wamy, w takim stosunku, żeby na konew gnojówki przypadało 
przynajmniej trzy konewki wody, a gdyby gnojówka była bar- 
dzo mocną, można użyć nawet pięć konwi wody na jedną 
konow gnojówki, 

Gnojówką chociaż rozcieńczoną, nie podlewać nigdy, gdy 
ziemia całkiem sucha, najlepiej zaraz po deszczu, gdy ziemię 
jeszeze wilgotna, Gdybyśmy w czas posuszny gnojówkę mieli 
używać i ziemia była wyschniętą, wtedy należy albo przedtem 
podłać wodą czystą, albo przynajmniej gnojówkę rozcieńczyć 
wielką ilością wody. Parę dni po użycia utrzymywać ziemia 
wilgotno, bo gdybyśmy jej wyschnąć dozwolili, mogłaby nuwet 
najsłabsza gnojówka, nie rozszedłszy się jeszcze w ziemi, ko- 
rzonki posuszyć. 


Moja zagroda. 


I częstochowska 
Matuchna Boska, 


Jak to ja sobie 
Chatę ozdobię, 
Ten mój kochany 


Domek drewniany- A w drugiej stronie, 


W monarehów gronie, 
Kościuszko z chwackim 
Bartkiem Głowackim. 


W izbie. w komorze 
Ślicznie ułożę, 
I wszędzie, wszędzie 


Rad u mnie będzie. Gdy izbę moję 


Tak już przystroję, 
To wokół chatki 
Posieję kwiatki. 


Ściany bielone, 
Okna zielona, 
Czysta powała, 


Podłoga biała. Na nich i pszczółka 


Czasem usiędzie 
I do kościółka 
Wianek z nich będzie 


Stół malowany 
Do izby sprawię, 
A koło ściany 
Ławy ustawię. 


Będzie taż łóżko 

Z białą poduszką, 
Nad niem bez skazy. 
Śliczne obrazy. 


Na krzyżu Święty 
Ohrystus rozpięty, 


A przede drzwiami 
Lipę zasadzę, 

W koło płotami 
Sad oprowadzę 


Będzie tam gruszka 

Śliwy, jabłuszka, 

Słowem, co chcecia, 

Wszystko znajdziecie. 
Stefan Zaleski. 


Wywóz galicyjskich jaj za granicę, 

Mało który z naszych gospodarzy zastanawia się nad 
tem, co się staje z jajami, które handlarze u nas bądź to 
w miastach, bądź też po wsiach w tak wielkich ilościach 
skupują, bo prawie każdemu zdaje się, że jaja te pozostają 
w naszym krajn i służą ludności mieszczańskiej do potrzeb 
kuchennych, Tymczasem rzecz ma się inaczej. Jaj w kraju 
pozostaje stosunkowo nie wiele, a ogromna ich ilość idzie za 
granicę, gdzie bardzo poszukiwany artykuł stanowią. 

Dla naszych gospodarzy nie powinna być rzeczą obo- 
jętną rozpoznać się z bliższymi szczegółami tego handlu, 
przeciwnie, dokładniejsza znajomość tychże może dać im nie 
jedną zbuwienuą wskazówkę do podniesienia tej dość u nas 
zaniedbanej gałęzi gospodarczej, która w odpowiedni sposób 
kierowana, nie jedną potrzebę zaspokoićby mogła. Posłuchaj- 
my, ¢o o wywozie jaj z Galicyi pisza Tygodnik ekonomiczny. 

„Przed laty może 50 wpadł był pewien kupiec naPod- 
górzu pod Krakowem na pomysł skupowania jaj od okolicznych 
włościan i wysyłał je Wisłą do Warszawy na sprzedaż. Ko- 
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palnie wielickie wysyłały Wisłą wielkie ładunki soli do Pol- 
ski i przy tej sposobności na takieh solnych galarach szły 
regularnie od r. 1840 większe transporty jaj do Warszawy. 

Nasz pomysłowy handlarz wpada później na koncept 
zawiązania stosunków z kupeami wrocławskimi i wysyła w r. 
1840 transport świeżych jaj furmankami do Wrocławia po 
cenie 12 groszy srebrnych za kobiałkę czyli 1 centa za sztu- 
kę. Interes widać szedł niezgorzej, kiedy w parę lat potem 
w r. 1844 po wybudowaniu kolei do Wrocławia, szły jaja ad 
mas do Berlina, a później skutkiem ułatwień i ulg na kolejach 
na targi angielskie, Od roku 1840 rozwinął się handel jajami 
do tego stopnia, że obecnie otrzymuje Galicya rokrocznie 18 
milionów 200 tysięcy zł. za jaja za granicę wysyłane. Jestto 
jak widzimy olbrzymi dochód 1* 

"Trzeba jednak wiedzieć i to, że galicyjskie jaja są za 
granicą gorzej od innych płacone, bo są dość drobne i późno 
na targi tamtejsze przychodzą, a temu ostatniemu winny 
przeważnie nasze koleje, bo gdy m. p. jaja z Włoch da Lon- 
dynu 5—6 dni idą, nasze jaja dochodzą w tym samym cza- 
sie zaledwie do Hamburga. Z tych przyczyn płacą za granicą 
za nasze jaja w przecięciu po 3'/, centa, gdy za jaja z innych 
krajów, które w krótkim czasie i w świeżym stanie na targ 
przychodzą, płacą przeciętnie po 5, a nawet i 6 centów 
za sztukę. 

Z tego wynika, ża gospodarze nasi powinni przede- 
wszystkiem troskliwiej niż dotąd zajmować się hodowlą drobin, 
bo tylko tym sposobem mogą mieć na sprzedaż dużo i wiel- 
kich jaj. Przy dobrych chęciach nie byłoby to tak trudnem, 
wszak nia brak u nas książeczek | pism, z których z zasa- 
dami umiejętnego chowu drobiu z łatwością zapoznać się 
można. 

Następnie byłoby bardzo pożądanem, ażeby zarządy ko- 
lejowe zechciały przez odpowiednie zarządzenia skrócić czas 
trwania przewozu, od którego świeżość, a więc także i dobroć 
jej zależy. Ale i nadtem pracują ludzie dobrej woli i jest na- 
dzieja, że koleje we własnym interesia ułatwienia dla tego 
rodzaju handlu poczynią. 


Złe nigdy się nie ukryje. 

Działo się to jeszeze z początkiem tego stulecia. Lud- 
ność pewnej wyspy na morzu Bałtyckiem, otaczającem od 
północy naszą biedną, rozerwaną Ojczyznę, trudniła się 
wówczas strasznym występkiem, rabunkiem rozbitych okrętów 
na skalistych brzegach tej wyspy. 

Wiadomo nam wszystkim, jak okropnym grzechem jest 
rabunek, czyli przywłaszezanie sobie rzeczy cudzej, a cóż 
dopiero w takim razie, gdy zamiast nieść pomoc i opiekę 
biednym rozbitkom oealonym, jeszeze ich okradać z tego, co 
fale morza wyrzuciły na brzeg, brać im to, co samo niebo 
już dla nich ocnliło ? 

Lecz mieszkańcy tej wyspy inaczej myśleli, i gdy tylko 
zahuczała burze na morzu, gdy straszne wiatry rzucały bał- 
wanami morskimi o ich wyspę, oni zamiast pospieszać nad | 
brzeg, by rozbitkom nieść pomoc, szli po to, by czychać jak 
dziki zwierz na łup. | 

Pewnego dma zawyła eałem ogromem swoim burza, 
spiętrzone fale uderzały z łoskołem o brzegi i rzucały, jakby 
łupiną orzecha, niewielkim zle bogatym okrętem. Nie było 
rady, ani żadnej już nadziei ocalenia, bo okręt, mając złamany 
główny żagiel, był na łasce fal, które też nim wkrótce rzuciły 
z całą siłą o skaliste brzegi i zdruzgołały. Zdawało się, że 
niepodobieństwem by było, by ktoś z ludzi, na okręcie się 
znajdujących, mógł ocaleć, Tymczasem niemal cudem ocalał 
właściciel okrętu, którego rozhukane morze wyrzuciło wraz 
z kilkoma, ładownymi towarem, pakami na brzeg. Lecz nies 
stety, choć z ręki Boga ocalał, miał zginąć od ludzi. Zamę- 


ezonego i spoczywającego na jednej z pak ocalonych dojrzeli 
czychający rabusie, mieszkańcynadbrzeżni tej wyspy; oczy ich 
zaiskrzyły się z gniewu, że on jest im przeszkodą do zabra- 
nia zdobyczy, wyrzuconej przez morze, A obliczywszy już na- 
przód straconą korzyść, napadli na niego niespodzianie z tyłu 
i kilku uderzeniami w głowę pałką pozbawiłi biedaka życia. 

Następnie, obdarłszy go z ładownego trzosa pieniężnego, 
zawlekli drgające jeszcze ciało dalej na brzeg piasczysty 
1 wykopawszy naprędce rękami i pałkami dół, zasypali za- 
mordowanego piaskiem. Już mają odeliodzić — kiedy ze 
zgrozą widzą podnośzącą się z dołu prawą rękę, jakby woła- 
jącę o pomstę do nieba. Widocznie, że Bóg joż nie mógł 
dłużej patrzeć na to okrucieństwo, bo jakby ma złość dla 
zbrodniarzy, zawył pies w oddali, — a była to pora nocne — 
nie było ani minuty do stracenia, przeto jeden z nieh, nie- 
wiele myśląc, uciął rękę tuż nad piaskiem i rzucił w morze. 
Qkrutui zbrodniarze byli pewni, że postępek ieh zostania 
tajemnicą, obładowawszy się więc pieniądzmi i towarami 
wrócili do domu. Inaczej wszakże się stało, bo choć nikt 
m ludzi ich nie widział, to Bóg czuwał. Na drugi dzień rano, 
zmaleźli strażnicy rządowi wyrzuconą przez fale morskie na 
brzeg odciętą rękę. Wzięto się starannie i energicznie do prze- 
szukania wybrzeża, znaleziono wkrótce zakopanego trupa, 
a przy nim i obrączkę ślubną z literami, która zapewne zsu- 
nela się z palea jednemu z morderców. 

Z liter i dnia ślubu na niej wyrytych odszukano wła- 
ściciela i wymuszono na nim, by się przyznał, jakim sposo- 
bem jego pierścionek mógł się znaleść przy zwłokach zamor- 
dowanego. Niespodziewając się zupełnie wykrycia zbrodni 
przez nich popełnionej, a jeszcze w tak krótkim czasie, nie 
mógł zbrodniarz zebrać na razie swych myśli. Język plątał 
mu się i przyznał się do winy. Nadto zrabowane na kupeu 
rzeczy. których nie zdołał, czy też nia uważał za potrzebne 
schować i pieniądze lezące na stole takiesame, jakie znale- 
ziono jeszcze w kieszeniach zamordowanego, zupełnie prze- 
konały sędziów, a on niechcąe sam cierpieć karę, wydał 
swoich spólników. 

Tak więc ręka, gdy głos pokrzywdzonego nie mógł, 
wołała o pomstę do nieba. Bóg jest sprawiedliwy, On widzi 
wszystko, a czy wcześniej czy później sprawiedliwości za- 
dość uczyni. E. 8. 


Letarg. 


Zdarza się bardzo często, iż chory umiera nie śmiercią 
rzeczywistą tylko pozorną. Nieraz bardzo (rudno rozeznać 
śmierć rzeczywistą od pozornej. Aby zapobiedz grzebaniu żyw- 
tem, nie należy umarłych grzebać zawcześnie (przed upły- 
wem 72 godzin). Prawdopodobnemi wskazówkami  zaszłej 
śmierci są: mgłą zaszłe i sucho oko, woskowe wejrzenie 
palców, trzymanych pod światło i niewypływanie krwi z otwo- 
rzonych naczyń krwistych (żył). 

Występująca zaś zgnilizna jest niezbitym dowodem śmierci. 
Najpewniejszym środkiem od odróżnienia śmierci od Śmierci 
pozornej jest elektryczność. Drażliwość nn działanie prądn 
elektrycznego, ustająca w trupie w 1'|,—8 godzinach po 
śmierci, trwa u osób zostających w letargu bez przerwy. 
Jeśli więc strumień elektryczny w 3 godziny po ustaniu 
oznak życia wywoła skurcz mięśni, jest to dowodem, że się 
ma do czynienia z pozornie umarłym. O pozornie umarłym 
mówimy, iż się znajduje w śnie letargicznym lub króciej 
w letargu. — Ciekawy opis własnego snu letargicznego po- 
duje pewien rzemieślnik z Berlina w tamżejszym dzienniku. 
Lieząe lat 33, zachorował on na ospę. Odwieziony do szpitala 
przebywał tam kilka dni, rzucając się w strasznej malignie, 

apisknpeh zaś przez lekarza proszków brać nie chciał. Do- 
orca, po bezskutecznych namowach, wsypał mu wreszcie te 
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| proszki przemocą do ust, W tejże samej chwili chory usły= 
szał, że dozorca krzyczy: „Boże, on umiera" n lekarz rzekł: 
„Wiedziałem, ża z tego nie wyjdzie *, 

O tem, ca później nastąpiło, opowiada w len sposób: 
„Czułem się zdrowym i śmiałem się w duchu, że oni mnie 
mają za umarłego. Zdawało mi się, że krzyczę: „Ale cóż 
znowu! tylko proszków brać nie cheę*! Na — myślałem sobie — 
jeśli to śmierć, to doprawdy jakaś dziwna; słyszę przecież 
wszystko, co się dokoła dzieje, Jak długo tak leżałem, nie 
wiem, lecz naraz zbliżyło się kilku ludzi, podnieśli kołdrę, 
| a jeden mówił: „Nie zsiniał wesle — to szczególne”, Jeszcze 
raz mnie oglądano, uciskając oczy, poczem zawiązano mnie 
w prześcieradło i wyniesiono. Poczułem, że znajduję się na 
świeższem powietrzu, lecz naraz rzucono mię na ziemię i za- 
częto ściągać za nogi ze schodów. Krzyczałem, kląłem, kopae 
lem nogami, lecz wszystko tylko w duchu. Potem rzucono 
mnie na coś twardego, a ktoś odezwał się: „I znowu przy- 
nieśliście nowego". Potem słyszałem zamykanie drzwi i zda- 
walo mi się, że jestem w niebie, a anieli ze mną rozmawiają. 
Jednego z aniołów chwyciłem za rękę, lecz krzyknąłem prze- 
raźliwie, gdyż ręka była zimna, jak lód. Otwieram oczy 
i widzę siebie zupełnie nagiego na deskach, a abok mnie trzy 
trupy. Skoczyłem na równe nogi, wywaliłem drzwi kopnięciam 
nogi i przez zaśnieżone podwórze pobiegłem pędem do sali 
na piętrze. Chorego, który w mojem łóżku leżał, wyrzuciłem, 
a sam położyłem się na jego miejscu, Nie czułem ani zimna 
ani gorąca, krzyczałem tylko: „Nie ważcia się mię dotykać! 

yję — nie umarłem; wy tylko chcecie mię zgładzić ze 
świata“! Dozorca rozchorował się z przestrachu. Przychodziło 
do mnie potem wielu panów, którzy mnie oglądali ciakawia 
i rozmawiali ze mną. Apetyt miałam zdumiewający. Gdym 
już był zdrowszy, opowiadał mi dozorea, żem dwa dni i dwia 
noce leżał nago w trupiarni, a tego dnia, kiedym się prze- 
budził, miałem być pochowany. Jestem dotąd zupełnie zdrów , 
tylko bardzo nerwowy.“ 


Z tego przykładu się okazuje, że pozornia zmarły, czyli 
w letargu się znajdujący, wszystko słyszy, co się około niego 
mówi i czuje, eo się okoła niego i z nim samym robi. Straszny 
więc jest los tego, a nawet na samą myśl, włosy na głowia 
stają, co się musi dziać w grobie z takim w letargu pocho- 
wanym człowiekiem. Dlatego też jest rzeczą sumienia żyją” 
cych, zbadać dokładnie każdego zmarłego, gdy tylko naj- 
mniejsza wątpliwość powstanie, czy zmarły zmarł rzeczywistą 
śmiercią, czy tyłka pozorną. B, 


ZE ŚWIATA. 


Królestwo polskie. 

Moskale nie pozwalają włościanom polskiej lub litew= 
skiej narodowości nabywać ziemi w powiatach, w których 
mieszczęśliwi unici mieszkają, jak w powiecie chełmskim, 
brubieszowskim, biłgorajskim itp. Język polski ruguja, gdzie 
i jak tylko mogą, a słychać także, że wiele osób, wracają- 
cych z Krakowa z uroczystości narodowej, poaresztowano za 
posiadanie pamiątkowych książek i obrazków. 

Francyn. 

Rząd francuski stara się wezelkiemi, nawet bardzo brzyd- 
kimi sposobami przypodobać Moskwie. Znany już naszym 
czytelnikom wyrok, wydany w sprawie uwięzionych rewolu- 
eyonistów. — Otóż teraz pokazuje się, że tych nieszczęśliwych 
ludzi namówił do wszystkiego szpieg moskiewski Landeisen, 
który im materyały wybuchowe gam dostarczał O tych 
sprawkach Landeisena wiedział dobrze rząd francuski, a jed- 
nek nietylko nie kazał go aresztować, ale przeciwnie, pozwolił 
mu umknąć. Ażeby jednak świntu oczy zamydlić, skazano go 
przy rozprawie na 5 lat więzienia. — Sprawiedliwość u Fran- 
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cuzów zaczyna tedy być taką, jak u Moskali, ale Francuzi 
na tem płaszezeniu się przed Moskwą sami najgorzej wyjdą. 
Niemcy. 

Cesarz niemiecki ciągłe jeszeze w podróży. — Bismark 
zaczyna się znowu odzywać. Narzeka, że go dawni przyja- 
ciele opuszczają, którzy niegdyś przed nim czołem bili, gniewa 
się na niektóre dzienniki za to, że mu za złe biorą jego 
ciągłe niepotrzebne wygadywanie rzeczy, którychby mie po- 
winien wyjawiać, wreszcie okazuje awe niezadowolenie z te- 
raźniejszych rządzących, którzy się bez niego wygodnie 
obchodzą. Niektóre dzienniki upominają go, by tak dużo nie 
gadał, bo może tego żałować, Ozy to poskutkuje, zobaczymy. 

Serbin. 

Niedobrze dzieje się w Serbii. Naprężenie między byłym 
królem Milanem a rządem trwa ciągle i niewiadomo, na czem 
się skończy. — Słychać także, że rząd serbski otrzymał od 
Moskwy dziesięć milionów rubli, aby mógł się uzbroić na 
nieprzewidziane wypadki". —- O te „nieprzewidziane wy- 
padki* postara się zapewne Moskwa sama. 

Rozumiejsi Serbowie, którzy wiedzą, jakie niebezpie- 
czeństwa grazi ich ojczyźnie ze strony Moskwy, założyli cza- 
sopismo, w którem publicznie oświadcznją, że „nieudolność, 
fałsz i potwarz stały się dzisiaj podstawami państwa serbskiego, 
zaś byt ojczyzny jest w wysokim stopniu zagrożonym“. Za- 
czynają się też zwolna w Serbii opamiętywać, a tu i ówdzie 
okazuje ludność swa niezadowolenie teraźniejszemu rządowi. 

Ramonia. 

Kraj ten wraz z swą stolicą Bukaresztem stał się praw- 
dziwą główną kwaterą sjentów moskiewskich, którzy ztąd 
we wszystkich państwach półwyspu bałkańskiego swemi pod- 
Żeganiami rozruchy i niepokoje wywołują. Cała ta czereda 
stoi pod kontrolą urzędników moskiewskiego konzulatu w Bu- 
kareszcie, którzy cichaczem spiskami i rozruchami na Bałkamie 
kierują. — Dzienniki rumuńskie wzywają swój rząd, ażeby 
jak najprędzej z Rumunii powypędzał przybyszów moskiew- 
skich i utrudniał dalszy ich napływ. Prawdopodobnie zabierze 
Się rząd romuński do oczyszczenia kraju z tych wichrzycieli, 
a im prędzej to nastąpi, tem lepiej i dla Rumunii i spokoju 
na Bałkanie. 

Bmgarya. 

W kraju panuje spokój zupełny. Słychać, że Tureya za- 
czyna naprawdę myśleć nad uznaniem księcia Koburga pra- 
wowitym władcą Bułgnryi, a to za wstawieniem się Anglii 
i mocarstw środkowej Europy, które widzą, że w kraju tym, 
pomimo ustawicznych machinacyj moskiewskich, panuje od 
dłuższego czasu ład i porządek. 

Stracenia Panicy dało zresztą Turcyi dowody sprężysto- 
ści rządu bułgarskiego, który i w przyszłości wszelkie mo- 
żhwe sprzysiężenia stłumić potrafi. 

Mlszpi ji 

Oholera nie ustaje. W prowineysch zakażonych umiera 
codziennie kilkoro ludzi. Nawet i w sąsiedniej Portugalii zda- 
rzają się już pojedyńcze wypadki śmierci na cholerę. 

Turcya. 

Flota turecka tj: okręty wojenne znajdują się w opła- 
kanym stanie, ba nie tylko, że same okręty są liche i mają 
stare jeszcze armaty, ala i dowódzey pojedynczych okrętów 
nie bardzo są tędzy w swoim zawodzie. Każdym okrętem do- 
wodzą wprawdzie oficerowie tureccy, ale przy boku swoim 
mają oficera angielskiego, który całą żeglugą w rzeczywistości 
kieruje. Tych oficerów angielskich nazywają żartobliwie „pia- 
stunkumi*, bo też oni są rzeczywiście jakby piastunkami nie- 
dołężnych oficerów tureckich. Rząd turecki zamierza właśnie 
wziąść się do ulepszenia swojej foty i odniósł się z prośbą 
do Anglii o wysłanie komisyi, złożonej z oficerów, któraby 
flotę turecka dokładnie zbadału i zapodała sposób jej podnie- 
sienia. 


Ameryka. 
Burze wyrządziły znown ogromne szkody w kilku miej- 
seowościach, przyczem kilkaset ludzi miała życie utracić. 


Sprawy krajowe. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła wyłączyć gminę 
Jędruszkowce z zakresu szkolnego Pisarowiee i zorganizować 
szkołę filialną w Jędruszkowcach z dniem 1 września 1890; 
wyłączyć gminę Krasnosielce z zakresu szkolnego Qzyżowa 
i zorganizować szkołę filialną w Krasnosieleach z dniem 1 lu= 
tego 1891; zorganizować szkołę filialna w Rybniku i szkołę 
filialną w Orawczyku z dniem 1 września 1890, wyłączyć 
gminę Kosowa z zakresu szkolnego Trzesówki i zorganizować 
tam szkołę filialną z dniem 1 września 1890 ; zorganizować 
szkoły etatowe w Tełesznicy oszwarowej powiatu Liako 
i w Woroniakach powiatu Złoczów z dniem 1 września 1891, 
tudzież szkoły flialne w Wysokiej i Biertowicach po- 
wiatu Myślenice z dnem 1 września 1890. Zalecić da bi- 
bliotek szkół ludowych, seminaryów nauczycielskich i szkół 
średnich dziełko p. t. „Żywot áw. Jana Kantego ks. J. Bu- 
kowskiego*; zalecić na nagrody ido bibliotek wiejskich i ma- 
łomiejskich dziełko p. t. „Biblioteka dla młodzieży tom XX VIT,“ 
„Kółko pastuszków*, wydanie Towarzystwa pedagogicznego 
we Lwowie. 

Stare banknoty guldenowe. Ministerstwo skarbu 
wydało rozporządzenie, polecające głównej kasie krajowej wa 
Lwowie przyjmować jeszcze przaz dwa lata stare gułdenowa 
banknoty. 

Nowe marki pocztowe. Rozporządzeniem ministerstwa 
handlu z d. 27. z. m. postanowiono wydawać nowe znaczki 
pocztowe. Część nowych znaczków wejdzie w życie z dniem 
1. września, reszta zaś po wyczerpaniu starych znaczków, 

W Namiestnietwie odhyła się ankieta w sprawie 
uregulowania służby zdrowia w gminach wiejskich. | 


Nowiny z kraju. 

Towarzystwo św. Jadwigi, założone niedawno w Kra- 
kowie, uzyskało już od Namiestnietwa zatwierdzenie statutów 
Celem Towarzystwa jest, przyjść w pomoc młodym niezamo= 
żnym kobietom, mieszkającym w miastach, a nie mogącym 
zarobić w uezciwy sposób na skromne utrzymanie. Towa- 
rzystwo wynajęło na razie dom, w którym takie kobiety będą 
mogły wynajmywać mieszkania za 2 złr. miesięcznie i otrzy- 
mywać śniadanie po Š et. i kolacyą po 5 et. Jestto niezawo* 
dnie bardzo piękny cel, jaki sobia Towarzystwo założyło. 

Grady wyrządziły w ostatnich czasach niemałe szkody 
w kilku gminach powiatu żywieckiego, oraz w okolicy Jaro- 
sławia, gdzie padał w bryłach wielkości kurzych jej. 

Grzyby jadowite były powodem otrucia się trzech osób 
w Ponikowicy w powiecie brodzkim. 

Wybory do sejmu. Posłem na sejm krajowy z mniej- 
szej własności powiatu Chrzanowskiego w miejsce ś. p. hr. 
Artura Potockiego wybrany został notarjusz z Obrzanowa nA 
Apolinary Horwath. 

Na graniey rosyjskiej nastąpiło znowu  obostrzenie 
kontroli; pielgrzymi udający się do Częstochowy, muszą za- | 
miast dotychczasowych przepustak, wykazywać się paszpor- j 
tami, potwierdzauemi przez rosyjski konsulat, 


Korespondencje NIEDZIELE: 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Już tam którua z Waszych gazet lwowskich wspomi- 
nała o uroczystem nabożeństwie, w naszej mieścinie odpra- 
wionem w dniu 6 b. m. za duszę á. p. Adama Mickiewicza, 
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ale nikt podobno nie donosił o odezycie, który się w dniu 
tym samym u nas odbył, bo my tu czytamy różne gazety 
lwowskie, ale nigdzieśmy tego nie czytali. Otóż pospieszam 
ja donieść Wam o tem niezgrubną ręką rolnika, wybaczcie 
przeto, jeżeli nie potrafię sobie dobrać słów tak pięknych, 
jakby należało. 

Po żałobnem nabożeństwie, podczas którego ksiądz 
gwardyan Felicyan Firek zapowiedział, że popołudniu odkę- 
dzie się odczyt o Miekiewiezu, udał się każdy na chwilę do 
domu, a pokrzepiwszy się nieco, pospieszył zaraz da szkoły. 
Zebrała słę mnóstwo ludu, nawet kobiety i dzieci przybyły 
gromadnie. Przemówił najpierw ksiądz gwardysn Felicyan Fi- 
rek i pouczył zabranych, kto to był Miekiewiez i dlaczego 
cały naród polski składa mu tak wielką cześć, Ksiądz gwar- 
dyan mówił bardzo pięknie i każdy z nas słuchał nadzwy- 
czajnia ciekawie Potem przemawiał p. Józef Urbański, pro- 
fesor ze szkół wyższych, tłómaeząc nam, dlaczego zwłoki 
naszego Adama chowają w grobach królewskich i z taką 
okazałością. Szanowny profesor pouczał nas także o tem, co 
Mickiewicz w swojem życia dla narodu zrobił, tłómsczył nam 
jego piema i opowindał to wszystko, eo Mickiewicz w nich 
napisał. Słuchuliśmy z wielkim zajęciem i żaden z nas nie 
pożałował tego, żeśmy się zeszli i tyle pięknych rzeczy się 
dowiedzieli, 

Po ukończonym odezycie rozdał pan Urbański kilka- 
dziesiąt książeczek i obrazków na pamiątkę lego dnia zebra- 
nym słuchaczom. Te książeczki i obrazki ofiarowali za stara- 
niem pana profesora Urbańskiego ludzie zyczliwi dla naszego 
ludu, jak pan Zulauf, burmstrz z Kołomyi, Ksiądz gwardyan 
Firek, panowie od głównego Zarządu Towarzystwa Kółek 
rolniczych we Lwowie, wreszcia i szanowny prelegent, pan 
Urbański. Wszystkim tym szlachetnym dawcom i przyjacio- 
łom ludu należy się szczera podzięka „Bóg zapłać”, niemniej 
księdzu gwardyanowi i panu Urbańskiemn za tak piękne po- 
uczenia. 

Po rozdanin książeczek rozeszliśmy się do domów, a ka- 
żdy z nas czuł, jakky to dobrze było, gdyby takie odczyty 


Gwożdziee dnin 12 lipca 1890. 
Z. 8. rolnik. 


Ks. PIOTA SKARGA. 
napisała 
Janina Sedlaczkówna. 

Za czasów króla Zygmunta III. Wazy do nsjęzcigo- 
dniejszych imion należuło imię ks, Piotra Skargi, Jeznity. 

Porhodził on z dawnej szlacheckiej rodziny Pawęskich: 
jeden z tej rodziny (Jan, dziad Piotra) zbyt częsta biegał ze 
 gkargami do księcia mazowieckiego Janusza, aż ten mu raz 
żartobliwie rzekł: „Ach ty mój Skargol* i odtąd ten przydo- 
mek zastąpił rodowe nazwisko Pawęskich. 
= Piotr ujrzał świat na Mazowszu w Grojcu 1582 roku. 
Pierwsze nauki odebrał w swem rodzinnem mieście, a potem 
pojechał do najwyższej szkoły, do Krakowa; lata, które tn 
spędził wśród pracy skrzętnej i nauki, zawsze z wdzięcznością 
wspominał. Po ukończeniu akademii pojechał da Warsznwy, 
gdzie objął nadzór gimnazyum. Jak niegdyś, gdy był uczniem, 
odznaczał się pilnością, tak i teraz zasłynął wkrótce nauką 
głęboką i enotą. Poznał go kasztelan krakowski Andrzej 
Tęczyński i pragnął go mieć w swym domu. W samej rzeczy 
uczynił, co pragnął kasztelan i powierzył Skardze wychowanie 
ego syna Jana; trwało to lat cztery, poczem Skarga po- 
się kapłaństwn. W roku 1568 poznał go arcybiskup 
ki Paweł Tarło i tak mu młody kapłan do serce przy- 
że go zaraz mianował kaznodzieją przy kościeła dzisiej- 


| szym Najśw. Maryi Panny Śnieżnej a w owym czasia kate- 

dralnym we Lwowie. Atoli był i ktoś drugi, kta pragnął jak 

| majszezerzej wywdzięczyć się Skardze, Ta uczeń jego dawny 
Tenczyński. On to ofiarował Skardze probowatwo Robatyńskie, 

Ale Tarło, który pokochał kapłana i zdolnego kaznodzieję, 
wyższe mu nadawał godności, aby tylko zatrzymać we Lwowie 
młodego a wymownego Skargę, Ta wymowa właśnie wpły- 
nęła na dalszy los kapłana. Widział, że mu Bóg dał siłę 
uwalezania gorqcem słowem błędów wiary, postanowił więc 
wojować wymową przeciw kacerstwn, bo w uwym czasie 
szeroko rozpleniało się różnowierstwo w Polsce nawet (w innych 
| krajach Europy wcześniej), Wtedy Jezuici najgorliwiej bronili 
| wiary katolickiej, do ich to więc zakonu postanowił wstąpić 
Skarga. W towarzystwie Szymona Wysockiego pojechał do 
Rzymu. Tam go św. Franciszek Borgiusz, który był generałem 
zakonu, przyjął i umieścił przy boku pupieża Piusa V. w Wa- 
tykanie. — Niebawem pozwolono Skardze wrócić do Ojczyzny, 
W różnych miastach pracował jako kaznodzieja. Najwięcej 
atoli przebywał w Inflantach na Litwie. Tam nawrócił wielu 
Kalwinów a nawet ich naczelników, książąt Radziwiłłów. 
Król Stefan Batory, oceniając zasługi kaznodziei, mianował go 
rektorem akademii w Wilme. A gdy król prowadził z Moskwą 
wojnę o Iaflnnty, ks. Skarga już z góry mu zwycięstwo 
ptrorokawał. Po wygranej król nagrodził azczęśliwego proroka 
polskiego, uczynił go rektorem szkół jezuickich w Płocku 
i Rydze. 

W r. 1584 przełożeni wysłali ks. Skargę do Krakowa. 
Jakże się cieszył gród stary, jak lud wszystek, gdy mógł po- 
witać zacnego kapłana u siebie! 1 pokazała się rychło, że 
nie płonna to była uciecha, bo z ks. Piotrem przybywał do 
Krakowa skarb istny. Jego serca miłosierdzia pełna, za, przy- 
kładem Zbawiciela, zwracało się zawsze do cierpiących i nie- 
| szczęśliwych. Każdemu rad był pomódz. Aby ratować bieda= 
| ków, ustanowił dwa towarzystwa miłosierdzia, a mianowicie z 
| „Bractwo miłosierdzia* i „Bauk pobożny“. — Wkrótce król 
Zygmont III. (który po Stefanie Batorym nastąpił) powołał go na 
swój dwór. Tem był Skarga nie tylko królewakim kaznodzieją, 
ale zarazem spowiednikiem i najszczerszym króla przyjacielem. 
Korzystał wszakże z tej przyjaźni tylko dla drugich; nic nigdy 
dla siebie nawet przyjąć nie elicinł mówiąc: „Na co mi tum czego! 
ja sługa Ohrystusowy!* Opowiadają, że gdy król ofiarowywał 
mu swoją bogatą kolasę, «by go przywozić z klasztoru da 
zamku i odwozić, — on przyjąć nie chciał tej przysługi i wy- 
mawiał się, że przecież zna drogę do swego klasztoru, zre- 
sztą blisko mu jest, a przechadzka starym zdrowa, więc mó- 
wił: — „Piesza pójdę, bo pójść mogę. Zbawiciel Awiata, 
większy pan niż Skargu, — a przecież wierną otoczony rzeszą, 
po piaskach judzkich święte stony szarga, z miasta do mia- 
sta przechodząc się pieszo.“ — Król Wumaczył, że w latach 
trzydziestn Ohrystus Pan starym nie był, ale ksiądz sporo już 
dźwiga krzyżyków wieku. 

Był to kapłan, który 2 zapomnieniem o sobie służył 
tylko świętej sprawie. Słowem i czynem jej służył. A we 
wszystkiem pragnął sprawiedliwości i pełnił ją. Widocznie on 
to był jeden z tych, o któryeh mówi Chrystus Pan w ośmiu 
błogosławieństwach: „Błogosławieni ci, aey pragną spras 
wiedliwości, albowiem oni będą nasyceni*. 

Kazania ks. Piotra były sławne nn całą Polskę, na 
Europę całą. On pobudzał do dobrego, do cnoty: on karcit 
złe i do pokuty wzywał. A wszystko co mówił świętą było 
prawdą, ko świętem to życiem potwierdzał. 

O kazaniach tych mówi stary historyk: 

„Ośmnaście sejmów walnych oświecał swymi kazaniami, 
które bogatej wymowy i gorącego pragnienia publicznego do- 
bra pełne były, tak dalece, ża nie rozeznać była, czy ojciee 
do synów, czy mistrz do uczniów swoich mówił“. 


| 


W podeszłym wieku uwolnił się od obowiązków kazno- 
dziei nadwornego, udał się do Sandomierza, Warszawy, ale 
wkrótce zatęsknił za jagiellońskiem miastem ; wrócił, bawił 
wszakże tutaj tylko 3 miesiące i dnia 27 września 1612 cicho, 
jak żył skromnie, tak leż i zeszedł z tej ziemi. 

Osiatnie, przedzgonne kazanie miał w Warszawie. — | 
Zasługi jego są wielkie; on podnosił, dźwigał swojem słowem 
obyczaje narodu, kochał Ojczyznę swoją i dobra jej pragnął. 

W każdej wożnej sprawie rozbrzmiewał głos polskiego 
kapłana. A głos to był prawdziwie z ontecbnienia Ducha św. 
I za ludem wiejskim uciśnionym przemawiał z kazalnicy, a to 
na zakończenie jego własne o włogcianach słowa: „Kmiot- 
kowie są tegoż języka i urodzenia co panowie; nie pojmani 
na wojnie sni kupieni, ale dla roboty tylko i ról najęci z tą | 
zmową: „moja rola, a twoja robota, rób sobie i mnie*. 

Był to czas pańszczyzny, który głos takich przezacnych 
jak Skarga ludzi łagodził i do dobrego obchodzenia z ludem 
panów wzywał; — w innych krajach Europy bez porównania 
gorzej było. 


zagadka krzyżowa 
ułożyła 
Anicla Domińska. 


1) Mówi się o dwóch ludziach. — 2) Najmilsze dla nas 
miejsce. — 3) Używają mało młodzi, a więcej starzy. 


4) Naczynie szklunne. — 5) Część ubranin kobiecego. — — 
6) Pewna opłata, — 7) Duży piękny ptak. — 8) Imię ka- 
biety. — 9) Bardzo złośliwy owad — 10) Imię męskie. — 
11) Rzecz za którą bardzo wiele ludzi goni. — 12) Pewien | 
wad, postrach rolników. — 13) Mieszkańcy niebios. — 14) 
Ptaszek mały. — Środkowa linia tworzy imię króla polskiego. 

Z nadesłanych dobrych rozwiązań wylosowane,, otrzyma 
książeczkę p. t. „Pogadnnka o chowie bydła,” 


Ceny zboża za 100 kilo hez worka. 


Nazwa zkoża | Kraków 


Mnrouław 
a 


RE 


„GOSPODARZ WIEJSKI” 


Nr. 10 już wyszedł i zawiera: 
Klika słów o aprzęcia zboża. — Nawadnianie łąk. — Zgnilizna zlem- 
niaków. - O gnajanlu ogrodów owacowych. — Zasiawy ozime. — 
O czyazczeniu skóry zwiarzął. — Koławacizna czyli kręciek u owiec. 
— O uprawie century. — Rezmaiłości. — Korespondencya Redakcyi. 
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Wydawca i odpowiedzialny Kedakior Władysław Szybiński. 


Wydawnictwa „Macierzy Polskiej” 


do nabycia 


za pośrednictwem wlasnej Administracyi w gmachu sejmowym 
we Lwowie. 
Nr. 1, 2, 3, 4. 5, 6 i 7 wyczerpane, 
+8. Dobry ayn, b z przed lal tysiąca, przez Wład. 
Bełzę (drugie wydanie) . 
+9. Jak z sabą powinni żyć małżonkowie, opow. ks, S; 
Mozurek (wydanie drugie) 3 c a 


„ 10 ct. 
U 


*10. wyczerpany, A 
„*I1. Domowy poradnik lekarski, przez dra J. Sawic- 
kiego, z rycinami [wydanie drugie)  . a 
„ *12. Wałarynarya popularna, przez J. L, Kabickiego, 
w sztywnćj okładce z drzeworytami > 
*13. O pracy i własności, przez Alb. Wilczyńskiego 110 E 


*14, wyczerpany. 
*15 Gładowe lata, opowiadanie przez Kar. Benoniego 10 p 
*16, Pielgrzym w Dobremilu, czyli krótka historya Pol- 


ski, z 5 obrazkami (drugie wydanie) a ja » 
„”17 Zczasu powodzi. Opowia: x 
4 *18, U nas taki zwyczaj — . H i 
7 *19. Antek Socha, młody wojak. Nap. Józef Grajnert 14 n 
„ 20 Królowa Korony Polskiej, żywot Maiki Boskiej, 

przez Wł. Rełzę, z dwiema tycinami . 8x 
„ *21. Żywat św. Wajciacha, przez Darosława Janow- 

skiego, z dwiema rycinami —. 85 


„ +22, Bariłamiej Osnowa, czyli jak sobie radzili tkacze 
w Komasrowie, opowiedzinł dla ludu Jul. Srarkel 14 „ 
+23. O budowie zagród włościańakich, nap. Maciej 
Moraczewski c. k. radca Z: z 18 ryc, 


w. lekście 20, 
n *24. Zużytkowanie nieużytków, nap, Fdm. ja 
ogrodnik P ja- 
„ *25. Zycie aierotki Kasi, przez M. Zajączkowską | 14 „ 
„ *26, Braterstwo slubne 1 AN 
» +27. Chrzest Litwy, przez Ł. Tatomira, | a 
„ *28. Święta Kinga, przez E. Zorjana 0 może, 
„ 29. Sąsiedzi. napisał Felicyan Pintowski , 165 
» *30. Bodajby wszyscy byli tacy, napisał St. Miłkowski 10 „ 
81 Życia św. Brunona, napisa? Darosław Janowski 8 p 


32. O królu polskim Kazimiarzu Wielkim, królem 
kmiolków zwanym, nap Lucysn Taomir . 8, 

a 33. Jak Kuba Sośniak wyszedł na szlachcica i co 

. się potem stała, historya prawdziwa, TEE 
przez Michała Bałuckiego O. „105 

Pogadanki o powszednim chlebie, z ryciną, nap. 

Alfred Szczepański |, 

. Łąki | pastwiska, przez autora książeczki „U nas 
taki zw aj” . «, 

„+36. O sławnym pisarzu J. |. Kraszawskim, założy. 

u „Macierzy Polskiej”, (z portretem) opowie- 
ł Darostaw Janows +4 ix; O 
TTA e królowa polska, opowiadanie z dziejów 
poszych przez Wiktora Czermaka , ós 

» 38 Swiety dan Kanty, palron młodzieży polskiej przez 


6 

a 39. 0 zakładaniu i utrzymaniu sadów, napisat mmo 7 
Kozdraś, z rycinami s +. 

„ 40. Pan Tadouaz Adama Mickiewicza, z poriretem 
poety, broszurowany  . © WARCE 
w pięknej płóciennej oprawie Á 

41. O hstmanie Żółkiewskim napisał Fryderyk Popéa 8% 

42, wyczerpany. 

43 Jan Tarnowski, hetman wielki koronny 8- 

44. Pieśń o ziemi naszej, W. Pola, ezr broszurowany 10 p 

w pięknej oprawie . 

„ 45, Q chowie inwentarza, przez Dra $. Kruszyńskiego 16 

„ 46. Opleka gramadzka przez Rawiczankę  . 

„41. O Kościuszce ikitwia Racławickiej, nap. Oz, Pie- 


plaże i Lenartowiez, ege. bromurowany |. 40. 
w pięknej oprawie , wo oaaEENA 
„ 48. Konie gospodarskie, nap. Dr. Daraóski . . „105 


Dla pp. Delegatów: Z powodu znacznych kosztów 
druku, rabat od Nr. 40 „Pan Tadeusz“ udziela się 25%, 
od wszystkich innych rabat 40%. Książeczki Nr. 8, 16, 
16, 19, 20, 21, 25, 26, 27, 28, 81, 32, 36, 37, RA, 41, 
43, są w ozdobnej oprawie z napisem złotym: „Nagroda pil- 
ności“, — Oprawę liczy się 7 ct, za egzemplarz, 

W pięknej oprawie płóciennej są Nra 44 i 47 bez na: 
pisu. Oprawę płócieaną liczy się 10 ct. za egzemplarz, Przy 
zamawianiu wystarczy podać numer porządkowy ze spisn 
wydawnictw Macierzy i ilość żądanych egzemplarzy, adresu- 
jąc: Administracya wydawnictw Macierzy polskiej w gma- 
chu sejmowym, we Lwowie. 

Książeczki „Macierzy“ oznaczone gwiazdką * polecone 
zostały przez Wys. c. k. Radę szkolną kraj. do użytku biblio- 
tek szkolnych i służyć także mogą na nagrody pilności dla ucz- 
niów uczęszczających do szkół ludowych. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan. Bnylego. 


